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				Dla Johna Scognamiglio iMichaela Combsa

				Opotężny władco! Onajwyższy boże wojny!

				Ty lśnisz wjasnych niebiosach!

				Pozwól mi wychwalać Twą wielkość!

				Pozwól mi skłonić się przed Tobą wpokorze!

				(starożytna modlitwa babilońska)

			

		

	
		
			
				

				Prolog

				

				Tym razem adwokat Randall Donovan wdepnął wprawdziwe gówno –wpadł wnie po szyję iwciąż się zanurzał. Mężczyzna wkominiarce nadal nie odpowiadał, nie chciał go nawet słuchać. 

				–Błagam cię! –krzyczał Donovan. –Jeszcze nic takiego się nie stało, możemy to wszystko odkręcić. Nie wiem, kim jesteś –kim są twoi szefowie –ale przecież nic ci nie zrobiłem. Nie wiem, ile ci płacą, ale przysięgam, że ja dam ci dwa razy więcej!

				Nic. Tylko migoczące światło stroboskopowe nad jego głową, ogłuszający łomot muzyki zlat osiemdziesiątych idźwięk przypominający warkot jakiegoś narzędzia dobiegający zsąsiedniego pokoju. Znał tę melodię jeszcze zczasów studenckich –Depeche Mode, New Order albo jakaś inna gówniana kapela –nie pamiętał tytułu piosenki, nie miał też pojęcia, jaki zespół wykonywał jej cover –nie wiedział nawet, że taki cover istnieje, dopóki nie spotkał mężczyzny wkominiarce. Facet już odkilku dni puszczał obie wersje na przemian, więc Randall Donovan znał tekst na pamięć. 

				Jak mogłeś pomyśleć, że pozwolę ci odejść? 

				Kiedy wyszedłem zciemności ipowiedziałem ci, kim jesteś. 

				Był wpiwnicy nieznajomego, nagi iprzywiązany dokrzesła. Co dotego nie miał wątpliwości. Powietrze było chłodne, akrzesło wygodne imiękkie jak fotel dentystyczny. Kiedy się ocknął, myślał nawet przez chwilę, że jest udentysty –oszołomiony, mrugał niepewnie oczami, podczas gdy stałe pulsowanie lampy stroboskopowej powoli przywracało mu świadomość. Potem poczuł ten zapach. Awłaściwie dwa zapachy. Gorzki ichemiczny –blisko, niemal wjego nozdrzach –inieco słabszy, paskudny odór zgnilizny. 

				Lecz teraz, kilka dni później, choć jego zmysły funkcjonowały normalnie, Randall Donovan nie czuł niczego prócz smrodu własnych odchodów. Jego ręce inogi były przywiązane dokrzesła, talię owijał pasek materiału. Czuł też tępy dokuczliwy ból ztyłu głowy, który pulsował wrytm dudniącej muzyki. Pomimo chłodu pocił się obficie, adziwne symbole, które mężczyzna narysował na jego ciele, rozmazały się izlewały zesobą. 

				Zdawało mi się, że mnie wołasz. Tobie się zdawało, że coś mówię. 

				Powiedz mi, jak mogłeś pomyśleć, że pozwolę ci odejść? 

				–Rozumiem! –zawołał Donovan wprzestrzeń. –Mam to. Uważasz, że cię wjakiś sposób skrzywdziłem. Ale przysięgam ci na moje dzieci, nie wiem, co zrobiłem nie tak. Pogadajmy otym! Dam ci, co tylko zechcesz!

				Wielu przychodziło przede mną, ale wkońcu przyszedłem ja, 

				Zprzeszłości doprzeszłości, stoję utwoich drzwi. 

				Donovan wydał zsiebie okrzyk frustracji iprzez chwilę zmagał się zwięzami. Mógł poruszać wyłącznie głową, przestał jednak natychmiast, gdy tylko poczuł przeszywający ból upodstawy czaszki. Nie pamiętał, jak mężczyzna wkominiarce uderzył go na podjeździe przed jego domem. Nie widział, że się doniego zbliża. Kiedy jakiś czas później ocknął się wostrym blasku stroboskopu, dostał dwie tabletki przeciwbólowe iszklankę wody. Nie poczuł żadnej ulgi. 

				To było wiele dni temu. Ile? Nie miał pojęcia. Facet wkominiarce dawał mu dopicia gatorade ikarmił go jakąś owsianką. Kilkakrotnie poprawiał też krzesło tak, że spod pośladków prawnika wypadała poduszka. 

				–Rusz flakami –mówił wtedy, stawiając pod krzesłem wiadro. Donovan próbował go przebłagać, ale facet był głuchy na jego prośby. Prawnik posikał się też kilka razy, ale ten wkominiarce najwyraźniej wcale się tym nie przejmował. 

				Zdawało mi się, że mnie wołasz. Tobie się zdawało, że coś mówię. 

				Powiedz mi, jak mogłeś pomyśleć, że pozwolę ci odejść? 

				Potem następowała recytacja –Twoje ciało jest bramą –mówił wokalista –po niej zaś krótkie solo na perkusji. Wstęp, jak przekonał się Donovan. 

				–Proszę, posłuchaj mnie! –krzyknął. 

				Potem jednak włączył się chór, aDonovan zamilkł. 

				Jak mogłeś pomyśleć, że pozwolę ci odejść? 

				Powiedz mi, jak mogłeś pomyśleć, że pozwolę ci odejść? 

				Dawno już przestał wzywać pomocy; wiedział, że uda mu się ztego wykręcić tylko wtedy, jeśli przemówi mężczyźnie wkominiarce dorozsądku. Ale jak? Kim jest ten facet? Napewno nie był to żaden zchłopaków Galottiego. Załatwił temu makaroniarzowi świetny układ: wciągnął go zpowrotem doprogramu ochrony świadków pomimo tej idiotycznej historii znarkotykami. Ina pewno nie był to nikt odKolumbijczyka. Owszem, jego ludzie cięli swoich wrogów maczetami na kawałki ikazali im jeść ich własne jaja. Ale ta muzyka zlat osiemdziesiątych? Te symbole na jego ciele? To nie trzymało się kupy. Co prawda nie udało mu się wyciągnąć Kolumbijczyka zwięzienia, ale uchronił przed deportacją jego rodzinę –aten skurwiel uwielbiał go zato! 

				Szukaj mojego światła wnocy, ja będę szukał twej ciemności wdzień, 

				Pozwól, że stanę wtwojej bramie ipowiem ci, kim jesteś.

				Donovan usłyszał stukot młotka zaścianą inagle poczuł, jak znów ogarnia go panika, jak chwyta go zagardło iprzyspiesza bicie serca. 

				Zdawało mi się, że mnie wołasz. Tobie się zdawało, że coś mówię. 

				Powiedz mi, jak mogłeś pomyśleć, że pozwolę ci odejść? 

				Iznowu recytacja –Twoje ciało jest bramą –Donovan chciał zawołać jak zwykle, ale nagle głos wjego głowie powiedział: To bezcelowe. Licz gazety ioddychaj wrytm liczenia. 

				Tak, już parę razy ta sztuczka pomogła mu się uspokoić. Ile dokładnie? Nie wiedział. 

				–Jeden… dwa… trzy… –zaczął, oddychając głęboko między poszczególnymi liczbami, podczas gdy chór wciąż pytał: Jak mogłeś pomyśleć? Jak mogłeś pomyśleć? 

				Ściany pomieszczenia były wcałości pokryte wycinkami zgazet iczasopism –niektóre zawierały artykuły ijakieś niewyraźne zdjęcia, inne wydawały się pozbawione treści. Poza tym na ścianie naprzeciwko Donovana widniały wielkie liczby –9:3po jednej stronie drzwi i3:1po drugiej. Donovan widział je aż nazbyt wyraźnie, czasami miał wrażenie, że wypaliły ślad wjego źrenicach. Przekonał się też, że może odczytać niektóre zartykułów, jeśli tylko wystarczająco się skupi imruga wrytm rozbłysków stroboskopowego światła –coś owojnie wIraku, oznaleziskach archeologicznych wpobliżu Bagdadu, oastrologii ideszczach meteorów. Czasami wycinki unosiły się lekko iszeleściły, poruszane podmuchem wypływającym zza otwartych drzwi, zkorytarza, wktórym często zapalało się żółte światło, aDonovan wyczuwał czyjąś obecność. 

				Jak mogłeś pomyśleć? Jak mogłeś pomyśleć? 

				Powiedz mi, jak mogłeś pomyśleć, że pozwolę ci odejść…

				Chór zaczął przycichać, stukot młotka ustał, apiosenki znów się zamieniły –który to już, kurwa, raz! –zniekształcony dźwięk syntetyzatora, trzask elektrycznej perkusji, który doprowadzał go doszaleństwa. Krzywiąc się zbólu, Donovan podniósł głowę idojrzał rozbłysk światła, cień przesuwający się tuż zaotwartymi drzwiami. 

				–Wiem, że tam jesteś! –krzyknął. Wstęp był najcichszą częścią piosenki, tylko wtedy wołanie doczłowieka wkominiarce miało sens. –Pomyśl omoich dzieciach, na miłość boską! Mają sześć iosiem lat, nazywają się Zach iAmber. Najlepsze dzieciaki na świecie. Zach gra wbaseball, aAmber chodzi na lekcje tańca. Ostatnio kupiliśmy jej na Gwiazdkę tutu. Jezu Chryste, nie rób im tego!

				Randall Donovan powtarzał te słowa niemal tyle samo razy, ile słyszał utwór Depeche Mode czy New Order, ale znienawidzona piosenka wybrzmiała już co najmniej dwadzieścia razy, odkąd ostatnio widział mężczyznę wkominiarce. 

				–Poznasz go, kiedy przyjdzie po ciebie? –spytał wtedy. 

				–Tak, już ci mówiłem –jęknął Donovan. –Chcesz, żebym to powiedział, dobra, tak, rozumiem moją misję. To równanie, dziewięć itrzy, jak zapisano wgwiazdach –rozumiem! Ile jeszcze razy mam to, kurwa, powtarzać, ty sukinsynu?

				Facet wkominiarce nie odpowiedział, po prostu wyszedł. Tak, to musiało być jakieś dwie godziny temu. Tymczasem Donovanowi powoli kończyły się pomysły. Próbował już wszystkiego –udawał twardziela, starał się przemawiać swojemu oprawcy dosumienia, prowokował go iwyzywał. Zastanawiał się przez moment, czy tego nie powtórzyć, ale wtym właśnie momencie rozpoczęła się ostra, gitarowa wersja utworu, który zagłuszył jego schrypnięty głos. 

				Zamknął oczy ipoddał się muzyce. Przekonał się już, że lepiej po prostu ją przyjąć, pozwolić, by przez niego przepływała, niż próbować ją blokować. Niewiele spał podczas tych kilku dni spędzonych na krześle, ale czasami udawało mu się zasnąć. Postanowił, że spróbuje ponownie, zamknie oczy iskupi się wyłącznie na swoim oddechu. Szło mu już całkiem nieźle –mniej więcej wpołowie piosenki zdołał uspokoić oddech –gdy nagle fotel dentystyczny odchylił się dotyłu. 

				Donovan krzyknął zprzerażenia iotworzył oczy, lecz światło stroboskopu go oślepiło. 

				Potem poczuł, jak siedzisko fotela opada iodkleja się odjego mokrych pośladków. 

				Przemógł ból wczaszce ipodniósł głowę. Zobaczył, że mężczyzna wkominiarce dociąga mocniej paski oplatające jego nogi, które podniósł niemal dopionu iszeroko rozłożył –Donovan wyglądał teraz jak jego żona, gdy rodziła Zacha iAmber!

				–Co ty, kurwa, robisz?! –wrzasnął piskliwie. 

				Nagle przeszedł go lodowaty dreszcz, aserce zamarło mu wpiersiach. Facet wkominiarce znieruchomiał, patrzył na Donovana spomiędzy jego rozłożonych nóg. Tym razem założył rękawice ibiały fartuch bez rękawów, ściągnięty wtalii grubym skórzanym pasem. Podobne paski oplatały jego potężne bicepsy, pomiędzy rozchylonymi połami fartucha widać było fragment wytatuowanej klatki piersiowej. Donovan nie widział, co właściwie przedstawiają te tatuaże, izamierzał właśnie znów przemówić dosumienia mężczyzny, gdy nagle coś innego przykuło jego wzrok. 

				Biały fartuch mężczyzny zbryzgany był krwią. 

				Jezu Chryste, co on chce mi zrobić!? Mężczyzna wkominiarce zniknął wciemnym korytarzu. 

				–Proszę, nie rób tego! –wołał zanim Donovan, gorączkowo zbierając myśli. –Proszę, dam ci wszystko, co chcesz, naprawdę. Oddam ci wszystkie moje konta bankowe. PIN dokarty zBank of America to daty urodzin moich dzieci: pięć dwa trzy isześć dwa osiem. Zach urodził się dwudziestego trzeciego maja, aAmber dwudziestego ósmego czerwca. Tego samego PIN-u używam dokart kredytowych, dokonta wING, dofunduszy weFranklin Templeton iVanguard imojej… –wszystkie są na plusie! Mamy też dom wpobliżu Ashville. Zach iAmber… omój Boże, proszę, posłuchaj mnie! Słyszysz mnie? Możesz zarobić naprawdę duże pieniądze, jeśli dobrze to rozegrasz. Przysięgam, pomogę ci połączyć te wszystkie konta. Powiedz mi, jak chciałbyś to zorganizować. Zasłoń mi oczy izabierz mnie dobanku. Albo nie, wyprowadź mnie stąd tylko idaj mi komputer, wszystko ci przeleję! Załóż sobie konto zagranicą na fałszywe nazwisko. Wiem, jak to zrobić. Nie próbuję cię wykiwać. Naprawdę. Nawet nie spojrzę na twoją… 

				TWARZ!

				Mężczyzna powrócił istanął wblasku lampy stroboskopowej –tym razem bez kominiarki. 

				Donovan wstrzymał oddech, zdjęty grozą. 

				Ta twarz… nie, to nie była twarz, lecz przerażająca otwarta paszcza zkłami długości jego palców. Oczy mężczyzny płonęły nienawiścią iokrucieństwem, wpijały się wjego ciało niczym szpony. Donovan czuł, że traci panowanie nad swoim umysłem, nabiera przekonania, że to wszystko nie może się dziać naprawdę. 

				–Ale ja nic nie zrobiłem! –krzyknął, dławiąc się łzami. 

				Potem zobaczył długi zaostrzony pal wprawej dłoni mężczyzny. 

				Donovan wrzasnął przeraźliwie, zaczął się szarpać, próbował poruszać biodrami, lecz mężczyzna tylko opuścił pal dopoziomu iwbił go wjego ciało. 

				Pomimo potwornego, niezrozumiałego wswym okrucieństwie bólu Donovan milczał, stracił dech, gdy drąg rozrywał jego wnętrzności. 

				Powiedz mi, jak mogłeś pomyśleć, że pozwolę ci odejść? 

				Oblany migotliwym blaskiem stroboskopu, Randall Donovan wkońcu oszalał –obserwował własną śmierć oczami szaleńca, nim pal rozerwał jego szyję, ażycie wypłynęło zeń na okrwawioną podłogę. 

				

			

		

	
		
			
				

				CZĘŚĆ I: WEJŚCIE

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 1

				

				Jak zawsze Michelle siedzi na łóżku ipatrzy na niego –jej oczy ikryształowy kieliszek skrzą się wblasku świec. 

				–Zanas –mówi, wznosząc toast. –Ty, ja idziecko to już trójka. 

				Strawberry Quik –przemyka mu przez myśl. Zawsze pije napój truskawkowy.

				–Jakie imię będzie dobre dla truskawki? –pyta Michelle. 

				–Nie dopuszczę dotego –odpowiada. –Nie tym razem. 

				Ale znów słyszy ten głos –dochodzi gdzieś spoza jego pola widzenia, ztyłu. Jak zawsze. 

				–Co powiecie na „Elmer”? –rechocze mężczyzna wszafie. –Elmer Stokes to ładne imię inazwisko dla truskawki. 

				Próbuje się odwrócić, ułożyć ręce jak Spiderman iwypuścić znadgarstków lepką sieć, jak zrobił to ostatnio, ale dziś mięśnie nie chcą go słuchać, aciężka kanciasta postać Elmera Stokesa przesuwa się obok niego. 

				Słyszy trzask wystrzału –dziwny dźwięk przypominający odgłos rozgniatanej folii bąbelkowej –apotem zgłowy jego żony zaczyna się lać krew. 

				Elmer Stokes parska śmiechem iznika wkuchni. 

				–Masz coś dojedzenia, gówniany agencie?! –woła. –Zgłodniałem trochę po tej strzelaninie. 

				Nie idzie doniego –wie zdoświadczenia, że lepiej zostać zMichelle, spędzić znią tę odrobinę czasu, która im została. Podbiega doniej, bierze ją wramiona ipróbuje zatkać dziury po kulach bukietem różowych tulipanów, które jeszcze przed momentem były szklanką koktajlu truskawkowego. 

				Jest zimna –myśli. Jej krew jest zawsze bardzo zimna. 

				–Zimna jak prysznic, który cię obudzi –mówi jego żona zakrwawionymi ustami. 

				Sam Markham otworzył nagle oczy –dyszał ciężko, przytłoczony rozpaczą. Przełknął ślinę, zacisnął zęby istarał się uspokoić oddech. Po chwili rzeczywiście oddychał już nieco wolniej, serce również wyrównało rytm, amięśnie twarzy się rozluźniły. 

				Przekręcił się na bok ispojrzał na duże pomarańczowe cyfry zegara –5:11… 5:12… 5:13… Gdy wkońcu odzyskał spokój, sięgnął dostolika isprawdził datę na komórce. 

				–Środa, piąty kwietnia –powiedział dosiebie. –Prawie dwa tygodnie odostatniego. 

				Zamknął oczy izanotował to wpamięci. 

				Nieco później, tuż po świcie, siedział przy stole wkuchni iobserwował kaczki drepczące leniwie przy stawie. Przeżuwał metodycznie płatki, wrytm kroków grubego kaczora, który szukał czegoś wtrzcinach. Już wiele lat temu przestał analizować ten sen: nie próbował więcej zrozumieć, dlaczego czasami udawało mu się uratować Michelle, aczasami nie. 

				Owszem, przez jakiś czas wogóle oniej nie śnił. Zaczął znowu po tej historii wTampa. Nie warto pytać dlaczego. Nie warto się martwić. Jak już przekonał się winnym życiu, jeśli rzeczywiście musiał śnić oswojej zmarłej żonie, to wolał kontrolować ikatalogować swoje uczucia po przebudzeniu. Jak naukowiec. 

				–Zamyślony –powiedział dosiebie, gdy gruby kaczor wszedł dostawu iodpłynął. –Utrzymuje się na powierzchni? Nie. Chodzi po wodzie. 

				Zjadł ostatnią łyżkę płatków iodłożył miskę dozlewu. Potem wyszedł zkuchni, zadowolony, że buty dobiegania, które ma na nogach, wydają się tak elastyczne wzetknięciu zdrewnianą podłogą jego nowego domu. Zatrzymał się wsalonie. Pudła przewiezione zTampy –dziesięć lat spędzonych wBiurze –piętrzyły się przed nim niczym sterta nagrobków. Przeprowadzka iawans na stanowisko agenta specjalnego dospraw nadzoru były szybkie ibezbolesne, bez zbędnych sentymentów iżalu, co bardzo mu odpowiadało. 

				Oczywiście jego podwładni witali go serdecznie, próbowali zadzierzgać znim więzi, zapraszając go co jakiś czas na wieczornego pokera lubnamawiając, by został członkiem ich drużyny futbolowej. Zawsze odmawiał, choć dobrze wiedział, co powiedzą oswoim nowym szefie: najpierw, że jest arogancki iwyniosły, może snobistyczny iprotekcjonalny, później, że jest po prostu skryty izamknięty wsobie. Wiedział też jednak, że zczasem zaczną darzyć go szacunkiem –będą podziwiać etykę jego pracy iwkońcu zaakceptują rezerwę, zjaką odnosi się doświata. 

				To mu wystarczało. 

				Przejrzał pudła iwyciągnął jedno znich, oznaczone napisem SYPIALNIA DROBIAZGI. Pomyślał, że co jak co, ale pakowanie to naprawdę mocna strona Biura. Podziwiał sprawność itroskę, zjaką przenieśli go zTampy. 

				To dlatego, że jesteś „specjalnym” agentem specjalnym –powiedział jakiś głos wjego głowie. Nie każdego traktują wten sposób. To jeszcze jedna marchewka, którą cię tutaj zwabili. 

				Markham otworzył pudło, odwinął gazetę iwziął doręki to, czego szukał –długą, drewnianą tabliczkę zestarannie wyrytym napisem:

				LASCIATE OGNI SPERANZA, VOI CH’ENTRATE.

				–Porzućcie wszelką nadzieję, wy, którzy tu wchodzicie –wyszeptał Markham. 

				Boska komedia Dantego, Piekło, pieśń 3, wers 9. Ostrzeżenie widniejące nad bramą piekła. Dostał to odjednego zuczniów izawiesił nad drzwiami swojej klasy. To było jakieś dwanaście lat temu –na innej planecie iwinnym życiu. Markham zawstydził się nagle, uświadomiwszy sobie, że nie pamięta imienia ani nazwiska ucznia, który podarował mu tę tabliczkę. 

				Jak zawsze po wprowadzeniu się donowego mieszkania zaczynał odzawieszenia napisu nad drzwiami sypialni. Wciągu minionych lat spotykał kobiety, które go oto pytały, itakie, które nawet tego nie dostrzegały. Wiedział, że tutaj również będzie gościł jedne idrugie, ale był też pewien, że nie wyjawi im prawdziwego znaczenia tych słów, wtedy bowiem wyjawiłby część prawdy osobie. 

				Kiedy już zawiesił tabliczkę, zapiął dresową bluzę zkapturem izaczął się rozciągać. Wiedział, że na dworze jest dość chłodno. To dobrze. Zamierzał przebiec dziś dziesięć kilometrów –będzie się trzymał drogi wyjazdowej zkompleksu, apotem pobiegnie doparku, jak pokazywała mu wponiedziałek kobieta zagencji nieruchomości. 

				Przywiązał właśnie klucz dosznurka ściągającego wpasie spodnie dresowe, gdy nagle ktoś zapukał dodrzwi. Markham drgnął zaskoczony ispojrzał na zegarek. 

				7:20? Kto to może być, udiabła? 

				Gdy wyjrzał przez judasza, natychmiast rozpoznał niespodziewanego gościa: Alan Gates, szef Sekcji Behawioralnej numer 1wQuantico. 

				Jego szef. 

				Markham otworzył drzwi. 

				–Co się stało? –spytał. 

				–Znaleźli następne ciało wRaleigh –odparł Gates. –Mężczyzna, przebity jak pozostali, ale kryminalistycy trafili na coś ciekawego. Teraz to już nasza sprawa. 

				Markham milczał przez moment, po czym skinął głową iwpuścił go dośrodka. 
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